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Organ centralny polskiej partyi socyalnc-demokrafycznej.

W ych od zi codziennie (z w yją tk iem  n iedziel i św iąt) o godzin ie 6 w ieczór, a nadto w  poniedziałk i
i dni pośw iąteczne o godzin ie 10 rano.

Ogłoszenia (isaseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.

Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów'nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Robotnicy i Robotnice! Towarzysze!
W  niedzielę 16 czerwca b. r. o godz. 10 rano od­

będzie się w  U je ż d ż a ln i  przy ul. Rajskiej

Z G R O M A D Z E N IE
1  I T H i O I H / l F z następuJ'ącym p°-mJ U  JtUr w  W JŁi rządkiem  dziennym:

Stanowisko socyalnej demokracyi 
wobec parlamentu.

Robotnicy i Robotnice! W  przeddzień otwarcia 
nowego parlamentu musimy jasno określić, jakich 
ustaw lud potrzebuje, i w tym celu zwołujemy 
wspólnie z proletaryatem całego państwa to zgro­
madzenie i wzywamy Was do tłumnego i demon­
stracyjnego zjawienia się na niem!

Komitet miejscowy P. P. S. D.

W rękawiczkach.
U w ażaliśm y zaw sze p. dra Juliusza L e o  

za człow ieka, obdarzonego pew nego ro ­
dzaju zdolnościam i, k tóre rokują mu, że 
k iedyś „w yso k o " zajdzie. G d yb y  kto je ­
szcze w ątp ił w  specyalne ta len ty krakow ­
skiego burm istrza, ten pow in ien  b y ł w czo ­
raj posłuchać je g o  w yw od ów  w  spraw ie 
szalb ierstw  w yborczych , popełn ianych w  
K rak ow ie  podczas ostatnich w yborów .

Stronniczość w  u rzędzie?  Broń Boże —  
Leo  b y ł uosobieniem  sprawiedliwości. 
W praw dzie  urzędn icy jego  nie chcieli na 
usilne prośby w ydaw ać kartek, ale on, dr 
Leo, dopiero w  w ig ilię  w yb o rów  o tem  się 
dow iedział. On b y ł tak bezstronnym , że 
k ied y mu zwracano uw agę na tysiące za­
drukowanych kart, pow iedzia ł, że m oże to 
są f a ł s z y w e  (!) kartki. Fa łszyw e  w  rę­
ku je g o  p rzy jac ie la  i w spó łh yen y —  Fe- 
d e row ic za !

P rzy jęc ie  nam iętnego krzykacza  i pa­
chołka k ieryka lnego  Języka do służby 
m iejskiej w  czasie p rzedw yborczym , b y ło  
„p rzypadkow ym  zb ieg iem  okoliczności", 
ale broń Boże n ie nadużyciem  w ładzy.

Teroryzow an ie  biednej służby, w yrzuca­
nie z pracy, to b y ło  ty lko  n iew inne „p rzy ­
pom nienie o ważności w yb o rów  pow sze­
chnych".

I  tak dalej.
O m anipulacyach zaś z aktami, zam ka­

mi now ym i, pieczątkam i itp. akcesoryam i 
godnym i londyńskich „p ick pok etów ", n ie­
w inne jagn ię  p. dr L e o  nic n ie w ie, tak 
samo jak  nie w ie  nic dokładnego o porzu­
ceniu aktów  w yborczych  na całą noc w  
okręgu „W eso ła ".

Podziw iać w prost na leży  legalność, k tó­
rej się trzym ał w  K rakow ie dygn itarz au­

tonom iczny i zw yk ła  hyena w yborcza  w  
jednej osobie.

„Z im na k rew " p. dra Lea  i je g o  czoło, 
na którego nazwanie n ie chcem y użyć 
znanego porównania, w  połączeniu z um ie­
jętnością zabezpieczania sobie kosztem  
dość ubogiej gm iny p r z e r ó ż n y c h  k o ­
r z y ś c i  m a t e r y a l n y c h ,  to  są w  G ali­
cyi przepyszne zadatki na karyerę, na 
zajście „w ysoko "... N ie  nadarmo b y ł p. dr 
L eo  profesorem  skarbowości na un iw ersy­
tecie.

A le  te same, cenne dlań w łaściwości 
pow inny być przestrogą dla l u d z i  u c z ­
c i w y c h ,  aby w obec dra L e a  zachow y­
w a li się tak, jak  n a leży w obec człow ieka 
„go tow ego  na w szystko"...

Na  w szystko —  b y le  ty lko  utrzym ać się 
na stanowisku, b y le  zyskać korzyść ma- 
terya lną  lub pójść w yże j.

D r L e o  jes t człow iek iem  tak doskonale 
w olnym  od skrupułów  sumienia, tak spry­
tnym , je że li chodzi o jego  korzyści, że n ie­
ma dlań rzeczy  n iem ożliwych , niem a tych  
granic, które odczuwają ludzie innego ga ­
tunku m oralnego, n iż dr Leo.

Musi on w praw dzie dzielić się z swoim i 
kilku najb liższym i, ale po przeglądzie jego  
tow arzyszów , od F e d e r o w i c z a  począ­
wszy, a na S e r k o w s k i m  i J ę z y k u  
skończyw szy, m usim y przyznać, że jednak 
on jest najdoskonalszym  typem .

Słusznie też jest prezydentem .

Pośród splotu intryg.
Najnowsza wersya, puszczona przez narzu­

cającą się na protektorkę narodowej demo­
kracyi „Ruś", opiewa, jakoby istnieć miał 
w  sferach dworskich projekt takiej zmiany 
ordynacyi wyborczej do Dumy, któryby usu­
wał z niej m iędzy innymi „obcoplemieńców", 
a w  pierwszym rzędzie pozbawiał reprezen- 
tacyi Królestwo Polskie i Kaukaz.

Każdy dzień rodzi jakąś inną intrygę, każda 
wieść obnosi inny straszak...

Wśród doradców carskich niewątpliwie są 
tacy, którymby pałac Taurydzki lepiej przy­
padał do smaku z okratowanemi oknami tur­
my lub pryczami koszarowemi, niż z ławami 
posłów; tacy, którzyby nie oglądając się na 
jutro, chcieli jednym zamachem zniszczyć 
wszystkie ustępstwa, wymuszone przez rewo- 
lucyę, nie licząc się ani z burzą wewnętrzną, 
ani z groźbą bliskiego bankructwa. Sądy 
szybkostrzelne, polowe... to jedno, co im się 
podobało z ostatnich reform caratu!

Z intryg, prowadzonych poza jego plecami 
ku z a g ł a d z i e  Durny, snuł Stołypin zrę­
cznie intrygę wtórną ku u j a r z m i e n i u  jej 
i uczynieniu z niej li tylko pozornej repre-

zentaeyi; czynił tak, jdk przystało na mniej 
ryzykownego, a -za to stokroć przebieglej- 
szego czarnosecińca... Przekonał się rychło, 
iż pogłoski o rozwiązaniu Dumy w  kozi róg 
zapędzą mu „opozycyjną", względnie fron- 
dującą burżuazyę: kadetów rosyjskich, czy 
endeków polskich...

Burżuazyjna opozycya! Tę kiedyś schara­
kteryzował dosadnie „Simplicissimus", nary­
sowawszy praczkę z odpowiedniem „corpus 
delicti", rozłożonem w  rękach, a pod ryciną 
dodawszy dopisek: „Biedne panisko, musiał 
dziś robić opozycyę rządow i".

Kadeci mniej się kryją ze swemi konsza­
chtami, niż bardziej wydoskonalone w  zata­
janiu swej taktyki Koło polskie. Ich krecią 
robotę poniżej tu scharakteryzujemy:

Zrezygnowanie z otwartego działania w  
Dumie i przeniesienie punktu ciężkości swej 
polityki do zakulisowych negocyacyj było 
fatalnym błędem ze strony „opozycyi" bur- 
żuazyjnej. Dla utrzymania Dumy nie mogło 
to mieć decydującego znaczenia: jeżeli bo­
w iem  przekonaniem sfer dworskich byłoby, 
że bez tej znienawidzonej instytucyi, bądź 
co bądź urągającej idei samodzierżawia, po­
trafią wybrnąć z sytuacyi —  przebłagać się 
nie pozwolą... Tymczasem takie konszachty 
kompromitują autorytet Dumy; z bojownicz- 
ki, za jaką uchodzić pragnęła, żebraczkę z 
niej czynią, żebraczkę, którą się bez ustan­
ku onieśmiela groźbą wypędzenia na b ruk !

W  intrygach, przy których jedna strona 
zgóry się dała zastraszyć, a druga ten stan 
przeciwnika pojmuje, n i e  m o ż e  b y ć  m o ­
w y  o r ó w n y c h  s z a n s a c h  i dlatego ka­
deci, popędzani strachem, tak szybko scho­
dzą... na październikowców.

W zorem  kadetów poszło Koło. Dla partyi, 
która swój rozrost zawdzięcza niezrównane­
mu szalbierstwu i samoreklamie, która po­
trafi chłopa hypnotyzować kosami racławi- 
ckiemi, a równocześnie caratowi uchwalać 
rekruta, wdanie się w  intrygi było potrzebą 
zwyrodniałego instynktu. I oto teraz —  na 
tej śliskiej drodze —  spotyka się ona z no­
wym  straszakiem w  postaci Dumy bez „obco­
plem ieńców". Czy pod wpływem tego stra­
szaka dalaj-lama Dmowski wyparł się już 
autonomii, jak donosiła prasa londyńska, a 
za nią „Czas", czy jest dopiero na drodze 
do tego, wiedzieć dziś niepodobna... „Gospo­
darze kraju", jak p. Harusiewicz nazwał był 
za poprzedniej Dumy endecką reprezentacyę, 
mniemają, że wolno im prowadzić niekontro­
lowaną, nie jawną —  przed forum Dumy, lecz 
ukrytą w  cieniu przedpokojów politykę... że 
wolno im trudnić się jakimś pokątnym han­
dlem ze Stołypinem lub Bobrinskim — po­
stulatami kraju !

Zaczadzona przez endecyę burżuazya pol­
ska wybrała jednolicie endecką reprezentacyę

do Dumy (dwóch przemyconych P. P. P. mo­
żna nie brać w  rachubę, gdyż partya taka 
istnieje tylko na pap ierze); wybrała samych 
ślepych czcicieli Dmowskiego, przekazała pla­
cówkę petersburską j e d n o s t c e  do dyspo- 
zycyi. Stworzyło to dlań tem większą pokusę 
do zagalopowania się na bezdroża...

Krakowskie wybory.
Interpelacya tow. Daszyńskiego i dra Grossa 

w Radzie miejskiej.
Kraków , 14 czerwca.

N a  wczora jszem  posiedzeniu krakowskiej 
R ad y  m iejskiej in terpelow ał tow . D a s z y ń ­
s k i  p rezydenta dra L eo  w  spraw ie stron­
niczości tegoż jako urzędnika autonom i­
cznego p rzy  w yborach  do parlamentu. 
Tow . D aszyński p rzy toczy ł ca ły  szereg fa ­
k tów  presyi i nadużyć.

D r L e o  odpow iedział w  z w y k ły  sobie 
sposób, na jedne zarzu ty w ykrętn ie , na 
inne cyniczn ie, na n iektóre w ca le nie od­
pow iedział. N ie  m ożna nazwać inaczej jak  
cyniczną odpow iedź jego , że n ie w yw iera  
on presyi na służbę m iejską i na nauczy­
cieli, lecz „w p ływ a  na nich lega ln ie"...

Poseł dr G r o s s  p rzygw oźd ził natych­
m iast n iektóre nieprawdziwa odpow iedzi 
dra L ea  i podn iósł n ow y  ozereg ciężkich 
zarzutów , na które dr L  e o znów  odpo­
w iedzia ł częścią cyniczn ie, częścią n iepra­
w dziw ie , przem ilczając to, na co żadnej od­
pow iedzi nie znalazł.

„D em okraci" m ilczeli jak  zaklęci...
P rzeb ieg  tej debaty b y ł n astępu jący :

Interpelacya tow. Daszyńskiego.
Tow. D a s z  yjń s k i :  Mam zamiar posta­

wić do p. prezydenta kilka zapytań, odno­
szących się do jego stanowiska wobec w y­
borów do parlamentu, chcę podnieść tu sze­
reg zarzutów bez nadziei, że znajdę oddźwięk 
w  tej Radzie i osiągnę jakiś rezultat. A le 
moje tu stanowisko, liczne skargi obywateli 
na nadużycia wyborcze i rozgoryczenie, któ­
re panuje wśród ludności, skłaniają mnie do 
podniesienia tu tych zarzutów.

Pow tarzam : nie liczę na skutek, ponieważ 
z obozu łudzi, którzy nie tak dawno zwal­
czali tu ostro nadużycia wyborcze, podnoszą 
się obecnie głosy, że presya i korupcya mu­
szą towarzyszyć wyborow i, w ięc ludzi, któ­
rzy presyę i korupcyę uważają za zjawiska 
stałe i konieczne przy wyborach w  naszym 
kraju, nie będę mógł przekonać o potrzebie 
w yborów  czystych i swobodnych. A le mając 
przed sobą urzędnika autonomicznego, jakim 
jest prezydent miasta, mam obowiązek przed­
łożyć mu kilka pytań co do jego postępowa-

M. ARCYBASZEW.

Życie ludzkie.
22 -----------------

—  Słuchajcie, doktorze, a czy mają oni 
prawo strzelać do Czerwonego K rzyża?  — 
kilkakrotnie pytała się Ławrenki maleńka, 
pulchna, z zadartym nosem panienka, a w  jej 
czarnych, wróblich oczkach ciemniało naiwne, 
otwarte uczucie lęku.

—- Czyż można mieć prawo strzelać do 
jednych, a nie strzelać do innych? Z chwilą, 
gdy ludzie postanowili zabijać wogóle, czyż 
nie [wszystko im jedno, kogo zabijają? — 
gniewnie pomyślał Ławrenko, ale odpowie­
dzią^ miękko i uspokajająco: —  Rozumie się, 
że n ie !

W! ślad za tem jednak tak wzrosła w  nim 
samym pewność czegoś przeciwnego i tak 
zaczęło mu być żal tej kwitnącej, radosnej 
w  przerażeniu nawet i gubieniu się młodo­
ści, że wziął karetkę i pow ierzywszy oddział 
najstarszemu studentowi, pojechał do Rady 
miejskiej, gdzie zebrali się wszyscy w yb i­
tniejsi działacze społeczni miasta.

Powiem  im, że nie można przecież! — 
błyskało mu w  mózgu zupełnie niedorzecz­
nie, jak m otyw wyuczony. Ławrenko sam 
nie wiedział, komu i co mianowicie chce po­
wiedzieć.

Mt chwili, gdy karetka przejeżdżała przez 
plac, lekarz ujrzał na końcu jego znany so­
bie pałac hrabiowski, majestatycznie i spo­
kojnie wznoszący się nad swemi różowawe-

mi kolumnami i kręconemi kratami ze zło­
conymi herbami.

—  A  im mało jeszcze nieszczęścia! —  po­
myślał. —  Doprowadzili ludzi!...

Było mu też niezmiernie dziwnie w  tej 
chwili myśleć, że są ludzie tacy, jak i wszyscy, 
nie z czworgiem rąk, nie z dwiema głowami, 
nie z podwójnem życiem, ale tacy, jak 
wszyscy, którym jednak wystawiono, nie 
wiadomo dlaczego, osobne mieszkania, któ­
rych bardziej niż źrenicy strzegą setki uzbro­
jonych, ogłupionych ludzi, którzy nawet wśród 
ogólnego cierpienia, zamieszania i zaguby 
żyją swem swoistem zupełnie swobodnem, 
rozkosznem, pięknem i przyjemnem życiem.

—  Ot to przecież... —  pomyślał Ławren­
ko —  oczywista niedorzeczność... Niedorze­
czność prosta, jak dwa razy dwa cztery, a 
jednak samemu nawet sobie trzeba przypo­
minać chwilami, że to jest rzeczywiście tak, 
że ludzie ci, z których powodu m y cierpimy 
i nie możemy tak polepszyć sobie życia, jak­
byśmy mogli, są zupełnie tacy sami, jak i ja 
i ten i tamten!... —  wskazywał w  myśli Ła­
wrenko na cienkiego, chudego wyrostka, cze­
ladnika z zapadłą, rozpitą twarzą i broda­
tego, brudnego, niechlujnego, jak worek od 
mąki, tragarza, którzy mignęli mu w  oknie 
karetki.

—  Jakośmy jednak dopuścili do tego?... 
Szaleństwo odwieczne, idyotyzm !... Dobrze 
też tak, dobrze... A  oni mają słuszność... 
Bądź co bądź urządzili sobie życie lepiej od 
nas! Niech tam będzie, że gwałtem, okru­
cieństwem, oszukaństwem, ale stworzyli so­
bie życie pełne, swobodne, wygodne i przy­

jemne... A  my, z naszą troską o oczyszcze­
nie życia od zła, od występku, choroby i 
podłości, m y jesteśmy wiecznie w  położeniu 
zw ierza szczutego, albo bydlęcia jucznego...

W  wielkiej sali Rady było mnóstwo ludzi, 
w  porównaniu jednak z ulicą wydawało się 
cicho, czysto i poważnie. Wkoło wielkiego 
stołu, pokrytego ciemnem suknem zielonem, 
zarzuconego arkuszami papieru, ołówkami i 
kałamarzami, siedzieli i stali ludzie, ubrani 
jednakowo i strojnie, jak się wydało Ławrence 
po obłoconym, zakurzonym tłumie, który tylko 
co pozostawił na ulicy.

Ławrenko przecisnął się do przewodniczą­
cego, wysokiego, śniadego człowieka z długą, 
lśniącą brodą, i szepnął mu na ucho niespo­
kojnie i nieskładnie:

—  Mikołaju Iwanowiczu, muszę podać w ia­
domość nagłą !...

Przewodniczący skłonił ku niemu głowę 
z gładko przyczesaną, siwiejącą skronią i 
cienkiem, ostrem uchem, pospiesznie odpo­
wiadając :

— Niech pan zaczeka trochę... niech Kobo- 
ziejew  skończy!...

Ławrenko chciał zaoponować, lecz przewo­
dniczący odwrócił się już. To też lekarz, za­
cierając ręce z niecierpliwości, która nagle 
nim zawładnęła, cofnął się trochę w  tył i za­
czął słuchać mówcy. Jednocześnie odczuwał 
dziwne i nieprzyjemne uczucie, jak człowiek, 
który, rozbiegłszy się gdzieś, został nagle 
wstrzymany w  samej chwili skoku.

Mówca był niewysokim brunetem, o ener­
gicznym wyglądzie, z wielkimi wąsami, w  cwi- 
kerze. Nie stał na miejscu, ale, niewiadomo

czemu, poruszał się na przestrzeni niewiel­
kiej m iędzy dwoma stołami, tak, że na pier­
wszy rzut oka wydawało się, że jest mu cia­
sno i że cierpi z tego powodu. Mówił głośno, 
na końcu zdania każdego krótko i silnie po­
trząsał pięścią zaciśniętą, jakby rozbijając coś 
w  drobne kawałki.

Ławrenko zaczął się przysłuchiwać, zwró­
ciwszy jakoś uwagę nie tyle na mówcę, ile 
na suchego, siwiutkiego staruszka, który przy­
łożyw szy trąbkę do ucha, starał się z cieka­
wością dziecięcą w  oczach nie uronić ani je ­
dnego słowa.

—  Mówię, że możemy zrobić jedno tylko... 
—  wyrozumiał Ławrenko. — Na ulicy umie­
rają nasi bracia, dzieci nasze, krew z krwi 
i kość z kości... Do nich!... Z nim i!... O czem 
tu rozprawiać, po co sprzeczać się o formy, 
gdy każda minuta jest droga, a każda se­
kunda okupią się życiem ludzkiem !

Mówił długo i zupełnie logicznie, oczyw i­
ste było jednak, że ani on sam, syty i zbyt 
dobrze utrzymany człowiek, ani reprezenta­
tyw ny przewodniczący, ani siwiutki staru­
szek fizyczn ie nie mogą iść „ku nim i z ni­
m i" i dlatego też zdawało się, że cała mowa 
wygłaszana jest dla wrażenia samej mowy.

„No, po co on to m ówi"... —  marszcząc 
się męczeńsko, pomyślał Ławrenko.

Mówca na chwilę zamilkł, jakby przysłu­
chując się echu ulatującego, pięknego frazesu 
i nagle obróciwszy się w  drugą stronę, cią­
gnął dalej, podnosząc i podnosząc wciąż głos.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nia przy wyborach — bez względu na to, 
jaką da odpowiedź.

Przedewszystkiem muszę podnieść przeciw 
p. prezydentowi zarzut, że wybory przepro­
wadzał' s t r o n n i c z o .  Albowiem podczas 
kiedy koalicyi stronnictw, do której i on 
należy, wydał kartki do głosowania w  ilości 
absolutnie dostatecznej, tysiącami, tak, że w  
przeddzień wyborów  każdy wyborca otrzy­
mał taką specyalną kartkę galicyjskiego w y ­
robu, przeświecającą, zadrukowaną, to stron­
nictwom opozycyjnym dopiero w  dzień w y­
boru dał przezydent kartki do dyspozycyi. 
Co to znaczy, wiecie panowie. Jeżeli jedno 
stronnictwo ma kartki wyborcze w  dostate­
cznej ilości przed dniem wyboru, to ma ono 
już z góry przewagę nad stronnictwem nie 
mającem kartek, zwłaszcza jeżeli kartki ma 
stronnictwo rządzące, a nie posiada kartek 
stronnictwo opozycyjne.

W  ten sposób zniesiono t a j n o ś ć  głoso­
wania, która ludziom zależnym ma zapewnić 
bezpieczeństwo głosowania wedle sumienia 
i przynajmniej na punkcie aktu wyborczego 
zrobić obywateli równymi. Kto przełamał taj­
ność wyboru? Stronnictwo, do którego pan 
prezydent należy, a które otrzymało od nie­
go kartki tysiącami i mogło dzięki temu roz­
ciągnąć nad wyborcami kontrolę, paraliżując 
tajność głosowania. Ludzie zależni zmuszeni 
zostali do głosowania kartkami prześwieca­
jącemu

Zapewne znanym jest p. prezydentowi fakt, 
że np. urzędników wojskowych zmuszono do 
tego, by kartami przeświecającemi głosowali 
na kandydata stronnictwa, do którego p. pre­
zydent należy. Karty te były biczem dla wszy­
stkich ludzi zależnych, zniweczeniem zupeł- 
nem tajności wyborów.

Tymczasem nam kartek odmówiono. I w  tem 
właśnie ujawniła się jaskrawo stronniczość 
prezydenta.

Również sk ład  k o m i s y j  w y b o r c z y c h  
był jednostronnym. Partyj opozycyjnych z w y ­
jątkiem Kazimierza nigdzie nie dopuszczono 
do komisyj. A  komisye wyborcze mają prze­
cie ważny obowiązek stwierdzania identy­
czności wyborców. Mimo protestu ze strony 
naszych ludzi, pozwalały komisye na to, że­
by głosowali wyborcy znajdujący się w  Am e­
ryce lub nieboszczycy. Kilku takich gorliwych 
wyborców, którzy z tamtego świata szli po­
pierać przeświecającemi kartkami stronnictwo, 
do którego p. prezydent należy, mamy zano­
towanych.

Naszych mężów zaufania nie dopuszczano 
do skrutynium, trzymano ich za baryerą, 
ażeby nic widzieć nie mogli.

Wszystko to są fakta świadczące o jaskra­
wej stronniczości. Pytam w ięc : dlaczego p. 
prezydent nie był bezstronnym w  przepro­
wadzaniu w yborów ?

Akta wyborcze na Wesołej przez całą noc 
leżały niepodpisane na strażnicy i dopiero 
18 maja uzupełniono je  i przyprowadzono do 
porządku. Że dopiero później je  „porządko­
wano o tem świadczy fakt, że przez dwa 
dni fałszywie podawano wyniki głosowania 
io  gazet... Zapytuję w ięc p. prezydenta, czy 
wie, co się tam działo z aktami wybor- 
czemi ?

A  dalej p. prezydent brał w  akcyi wybor­
czej bezpośrednio udział tego rodzaju, że nie 
zgadza się to z jego stanowiskiem urzędo- 
wem. Branie udziału w  agitacyi jest jego pra­
wem obywatelskiem, ale w y w i e r a n i e  t e ­
r o  r u przez niego, jako urzędnika autonomi­
cznego, na zależnych od niego funkcyona- 
ryuszach gminnych, było nadużyciem władzy.

Na zgromadzeniu służby miejskiej, a więc 
ludzi zależnych od niego w  całem tego sło­
wa znaczeniu —  bo może on każdego z nich 
każdej chwili wydalić —  nie wahał się w y ­
wierać na nich moralnej presyi, aby zmusić 
ich do głosowania na kandydatów stronni­
ctwa, do którego należy.

Tak samo postąpił, jako przewodniczący 
Rady szkolnej okręgowej na zgromadzeniu 
nauczycieli. Nadto przez naczelników straży 
pożarnej, gazowni i t. d. wyw ierał prezydent 
presyę na ubogich ludziach, których egzysten- 
cya cała jest od niego zależna.

Naczelnik straży pożarnej prowadził stra­
żaków do głosowania i stając za nim i, kon­
trolował jakie oddają kartki, co przy prze­
świecających kartkach było łatwe. U wrót 
gazowni urzędnicy pytali się robotników, kto 
za Sarem, a kto za Grosem; kto za Sarem, 
tego już o godz. 8 puszczano do głosowrania, 
kto miał odwagę powiedzieć, że jest za Gros­
sem, tego puszczano do głosowania dopiero 
o godz. 12.

Prezydent tak miał używać swej w ładzy 
prezydyalnej, że przechodzi to granice pro­
stej przyzwoitości politycznej. I  tak istnieje 
pewien lokaj Język, który na zgromadzeniu 
w  „Przy jaźn i" wzywał, ażeby mnie obić na 
ulicy, że to będzie „katolicki" czyn; a że 
to było w  „katolickiej" „P rzy jaźn i", tak się 
to p. prezydentowi spodobało, że natych­
miast zwrócił się do p. Hupkowej, u której 
ów  lokaj służył, o odstąpienie mu tego Ję­
zyka na czas wyborów. (Wesołość). Gdy p. 
Hupkowa, zadowolona ze służby tego Języka, 
odstąpić go nie chciała, p. prezydent miano­
wał go woźnym magistratu, ubrał go w  mun­
dur i w  ten sposób zyskał sobie wdzięczne­

go i wiernego sługę i agitatora wyborczego. 
Na zakończenie chcę jeszcze zaznaczyć, że 
z tej tu strony podnoszone były nieraz przez 
nieboszczyka Rottera z wielkim naciskiem 
jaskrawe fakta nadużyć wyborczych; w ów ­
czas niejeden z nas nie umiał ocenić głębo­
kiego znaczenia tych protestów ś. p. Rotte­
ra. Dziś rozumiem w  zupełności ich znacze­
nie i to przejęcie się, z jakiem je ś. p. Rotter 
wygłaszał. Rozumiem też, że dziś niełatwo 
osiągnąć będzie można bezstronność prezy­
denta przy wyborach i ideał wszystkich u- 
czciwych ludzi: czyste w ybory!

Odpowiedź prezydenta.
Dr L e o  odpowiada, że tylko p r z y p a ­

d e k  (!) sprawił, iż J ę z y k  właśnie w  okre­
sie przedwyborczym został przyjęty, bo po­
dał się on już przed dwoma laty o posadę; 
prezydent uważa, że „ J ę z y k  je s t  d o b r y m  
n a b y t k i e m  d l a  g m i n y ,  g d y ż j e s t o n  
p r e z e s e m  s t o w a r z y s z e n i a  k a t o l i ­
c k i c h  s t r ó ż ó w ,  w i ę c  t o  l e ż y  w  i n ­
t e r e s i e  m i a s t a ,  ż e b y  m i a ł  p o s a d ę  
g m i n n ą“ .

Dalej oświadcza dr Leo, że po kartki w y ­
borcze zgłosiło się dwóch przedstawicieli o- 
pozycyi dopiero w  przeddzień wyborów  o 
godz. pół do 8 wieczór, że na skład komisyj 
wyborczych nie miał wpływu, że co do gło­
sowania nieobecnych i nieboszczyków, to 
właśnie policya aresztowała 7 czy 8 ludzi, 
którzy głosowali na kandydatów opozycyj­
nych, że na skrutynium ani na przechowy­
wanie aktów wyborczych nie posiada inge- 
rencyi.

Co się tyczy swego udziału na zgromadze­
niach służby miejskiej i nauczycieli, oświad­
cza dr Leo, że nie wyw ierał presyi, lecz 
w p ł y w a ł  l e g a l n i e  (!!) na opinię swoich 
podwładnych, nie teroryzował, tylko dawał 
r a d y  (!!) i że zawsze będzie wpływał na 
ich opinię „środkami legalnym i".

Inierpelacya dra Grossa.
Poseł dr G r o s s  wylicza cały szereg nad­

użyć wyborczych. Ustawa powiada, że w  ma­
łych miasteczkach mianuje się po 2 do 5 
m ężów zaufania, a w  większych do 12; pre­
zydent uważał jednak Kraków w  tym w y ­
padku za małe miasteczko. Stronnictwom o- 
pozycyjnym  dał po jednym, najwyżej po 
dwóch m ężów zaufania. Ponieważ jednak 
stronnictwa te podały po pięciu, w ięc do o- 
statniej chwili nie wiedziały, kto został mia­
nowany, bo prezydent nie chciał powiedzieć; 
skutkiem tego nie można się było z nimi 
porozumieć i w  ten sposób dr Marek został 
zupełnie bez mężów zaufania. Źródłem szwin- 
dlów wyborczych są przerwy w  czasie gło­
sowania. W  Wiedniu żadnych przerw nie u- 
rządzano, a w  Krakowie zarządzono przerwę 
od godz. 1 do 3. Ustawa powiada, że „ko­
misarz i komisya" mają przyłożyć pieczęcie 
do urny w  czasie przerwy. Prezydent tak to 
interpretował, że dał zrobić s p e c y a l n e  
p i e c z ą t k i  dla komisyi, a członkom komi­
syi nie pozwolono swoich pieczątek przyło­
żyć. W  tej sekcyi, gdzie był osławiony Mar- 
gulies, nie pozwolono mężowi zaufania po­
zostać w  czasie przerwy, ani pozostawić 
straży przed drzwiami. A  w  p r z e d d z i e ń  
w y b o r u  d a n o  z r o b i ć  n o w e  z a m k i .

W ym awia się p. prezydent, że dopiero w  
przeddzień wyboru o godz. pół do 8 wieczór 
zgłoszono się do niego po kartki. A le gdy 
ja mu zwróciłem uwagę, że s t r o n a  p r z e ­
c i w n a  m a  k a r t k i  u r z ę d o w e ,  odpowie­
dział mi p. prezydent, że widocznie k a r t k i  
s t r o n n i c t w a  p r z e c i w n e g o  s ą  s f a ł ­
s z o w a n e ,  bo on kartek n i k o m u  nie w y­
daje. Ja nie podejrzewałem stronnictwa prze­
ciwnego o fałszowanie kartek...

Tow. D a s z y ń s k i :  Po coby miało fałszo­
wać, przecie ma swojego prezydenta!

Dr G r o s s  podnosi dalej szykany przy 
wydawaniu duplikatów legitymacyj, oraz fakt 
w y d a l e n i a  z a k c y z y  d w ó c h  l u d z i ,  
z których jeden służył 8, drugi 10 lat. W y­
dalono ich za to, że agitowali za Daszyńskim 
i Grossem, a jako „pow ód" podano, że byli 
„krnąbrni" wobec urzędnika, aplikanta, który 
dopiero parę miesięcy pełni służbę. Za „krną­
brność" się karze, ale się nie wydala i nie 
skazuje na nędzę ojca 6 dzieci, który 8 lat 
służył. W ydala się za nieuczciwość, a nie za 
„krnąbrność". Wydalono ich bez śledztwa, 
nawet bez skonfrontowania z owym urzędni­
kiem. Prezydent powinien swą władzę dys­
cyplinarną nad akcyzą przelać na komisyę 
akcyzową.

Dr L e o  w  odpowiedzi oświadcza, że jego 
zarządzenia co do liczby m ężów zaufania, 
co do pieczątek komisyj wyborczych, co do 
przerw i duplikatów były legalne. (Na inne 
zarzuty nie odpowiada). Co się tyczy wyda­
lenia strażników akcyzowych, to zostali w y­
daleni za krnąbrność i pobudzanie innych do 
krnąbrności. Śledztwo dyscyplinarne zostało 
przeprowadzone. W ładzy swojej dyskrecyo- 
nalnej prezydent na komisyę nie przeleje.

Dr G r o s s  prostuje, że śledztwo dyscypli­
narne nie zostało przeprowadzone, lecz tylko 
przesłuchano owego urzędnika.

Drożyzna.
Dr G r o s s  podnosi, że b y d ł o  j e s t  t e ­

r a z  t a ń s z e  o 20% , a m i ę s o  n i e  p o ­

t a n i a ł o .  Wobec tego, że rzeźnicy podwyż­
szają ceny mięsa, gdy bydło drożeje, a nie 
zniżają cen mięsa, gdy bydło tanieje, mówca 
domaga się zwołania komisyi drożyźnianej 
celem załatwienia jego wniosku o p o d j ę ­
c i e  p r z e z  g m i n ę  s p r z e d a ż y  m i ę s a  
na w ielką skalę. Również domaga się, by 
komisya węgłowa już teraz postarała się o 
z a p a s y  w ę g l a ,  ażeby w  zimie nie było 
znowu takiej drożyzny węgla, jak ubiegłej 
zimy.

Następnie załatwiła Rada miejska z m i a n ę  
k i l k u  p r z e p i s ó w  s t a t u t u  m i e j s k i e j  
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i ,  oraz szereg spraw 
administracyjnych.

Przeglfd polityczny.
Francuska Rada gabinetowa. Z Paryża  do­

noszą : N a w czora jszej Radzie gabinetowej 
m inister spraw  zagranicznych P ichon  od­
czyta ł te legram  posła francuskiego w  Ma- 
rokku, donoszący o zadawalającem  ośw iad­
czeniu sułtana w  spraw ie satysfakcyi, żą­
danej przez Francyę. Dalej zaw iadom ił 
minister, że zaproponow ał Japonii, aby w  
p rzysz ły  poniedziałek nastąpiło rów nocze­
śnie ogłoszen ie francusko-japońskiej umo­
w y  w  Paryżu  i Tokio. Jeżeli rząd japoń ­
ski na to się zgodzi, m inister p rzed łoży  
Izb ie  deputowanych dosłow ny tekst li­
n iowy.

M in ister w o jn y  P icąuart ośw iadczył, że 
w iadom ości dzienników  o wypadkach n i e- 
s u b o r d y n a c y i  w  a r m i i  są przesa­
dzone, zaś m inister spraw iedliwości do­
n iósł o wdrożen iu śledztwa z powodu bun­
tu żo łn ierzy  i ostatnich zajść w  M ont­
pellier.

Z sali sądowej.
Kraków, 14 maja.

Polityczne szparagi.
W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy, 

po przerwie, ogłasza trybunał uchwałę odrzu­
cającą wnioski obu stron na sprowadzenie 
aktów.

Anna P i 1 z e r (odczytane zeznania) po­
daje, że bywała u Kłuszyńskich i wie, że u 
nich nigdy szparagów nie podawano, że dr 
Kłuszyński nie znosi szparagów.

D y  b ó w  n a (czytane): Służyła przez 2 lata 
i 9 miesięcy u Kłuszyńskich. Nigdy u nich 
szparagów nie jadano, nie używali szpara­
gami, nie przeszkadzali używać zarządcy Abso- 
lonowi.

N i d e c k a (czytane) po Kłuszyńskich objęła 
mieszkanie w  zamku w  Pierśnej i używała 
sama szparagami. Zarządca Absalon musiał 
ją o szparagi p r o s i ć  i dawał za to gnój. 
Świadek sądzi, że Kłuszyńscy przez wyna­
jęcie ogrodu warzywnego nabyli prawo do 
korzystania ze szparagami i j e ż e l i  n i e  k o ­
r z y s t a l i ,  t o  i c h  d o b r a  w o l a .

S t o s z e k, połowy w  zamku, zaprzysię­
żony: P. zarządca Absalon dwa razy na ty­
dzień ciął szparagi. Ja je odnosiłem. Szpa­
ragi były stare, jak patyki —  40-letnie (w e­
sołość!). Nie zauważyłem nigdy, by kto inny 
prócz Absalona szparagi zabierał. Nikt Absa- 
łonowi nie zabraniał. Kłuszyńscy nie uży­
wali szparagami.

C z e c h o w a  (czytane) mieszkała w  zamku 
przed Kłuszyńskimi i ona używała szpara­
gam i, a nie Absalon. Sądzi, że Kłuszyńscy 
mieli prawo do szparagami.

A b s a l o n ,  zaprzysiężony: Ja zabierałem 
szparagi, bo już bardzo dawno otrzymałem 
na to od p. Straucha zezwolenie. Za czasów 
p. Nideckiej i Czechowej nie zbierałem, atoli 
za czasów Kłuszyńskich zbierałem i ci mi 
nigdy nie zabraniali.

Dr Heski: K ł u s z y ń s c y  s z p a r a g ó w  
n i e  b r a l i .  Czy gdyby Kłuszyńscy prosili 
pana o szparagi, dałby im pan?

Absalon: I owszem, bo —  były bardzo 
gorzkie. (Huczna wesołość).

Dr Lew icki: A  gdyby w zięli bez zezwo­
lenia.

Absalon: Ależ oni nie wzięli.
Dr Lew icki: A le g d y b y  wzięli.
Absalon: Tobym „anstandował". A le j a 

przecież brałem szparagi bez przeszkód. Ja 
ten cały list otwarty p. Friedla o szparagach 
uważałem za k o m i c z n y ,  bo tyle lat oni 
przedtem w  zgodzie byli.

G w ó ź d ź ,  dyrektor dóbr hr. Larischa (za­
przysiężony) : Potwierdza treść umowy najmu 
zawartej z Kłuszyńskimi. Czy w  ogrodzie wa­
rzywnym  była szparagarnia, nie w ie i dla­
tego nie wie, czy Nidecka, Czechowa i Kłu­
szyńscy jej używali. „W  służbowej drodze" 
Absalon na używanie szparagami w  Pierśnej 
nie dostał zezwolenia. Absalon mieszkał 
4 k i l o m e t r y  o d  z a m k u  w  P i e r ś n e j .

P. F r i e d 1 o w  a, żona oskarżonego za­
przysiężoną: W  dniu 30 kwietnia 1903 r. w  
zamku w  Pierśnej w  rozmowie Kłuszyńska 
przechwalała się, że „szparagi zanim dojdą do 
Absalonowego brzucha —  zostaną u Kłuszyń­
skich". Rozumiałam to tak, że Kłuszyńska 
zabiera Absalonowi szparagi. Z t o n u ,  w  ja ­
kim Kłuszyńska mówiła, wnioskowałam, że 
tak to należy rozumieć, a nie, że Absalono­
w i szparagi się nie należą. P rzy  tem opo­
wiadaniu była p. Kunicka. Na zapytanie, dla­

czego to przechwalanie świadek tłumaczył 
niekorzystnie dla Kłuszyńskiej, a nie dla 
Absalona, świadek powołuje się na — t o n  
tego opowiadania.

P. K u n i c k a  (zaprzysiężona) potwierdza 
swą obecność przy powyższem opowiadaniu, 
oraz datę 30 kwietnia 1903. Czy p. Kłuszyń­
ska rzeczywiście szparagi Absalonowi brała, 
nie wie. Dzień 3Q kwietnia był ciepły, sło­
neczny i dlatego wybrała się do Pierśnej. 
Twierdzenie, że pierwszy raz była w  Pier­
śnej dopiero w  sierpniu 1903 jest nieprawT- 
dziwe. Akuszerce Joschowej, bratowej Absa­
lona jeszcze w  lipcu 1903 o tej rozmowie 
opowiadała.

J o s c h o w a  (akuszerka) zaprzysiężona, nie 
pamięta, czy jej Kunicka opowiadała kiedy
0 szparagach i rozmowie w  Pierśnej.

S y k a ł a ,  inżynier (zaprzysiężony). W  gru­
dniu 1903 zachęcony przez p. Kunicką był 
z w izytą u Kłuszyńskich. W ie, że przez rok 
1903 i 1904 stosunki m iędzy pp. Kłuszyński­
mi, a Friedlami i Kunickimi były serdeczne, 
towarzyskie. O zakulisowych historyach nic 
nie wie.

W  tem miejscu przewodniczący wywołuje 
świadka, służącą P f  1 ii g  e r, która jest po­
wołaną przez Friedla i ma potwierdzić, że 
pp. Kłuszyńscy m ó w i ą  n i e p r a w d  ę , t w i e  r- 
d z ą c ,  ż e  u n i c h  n i e  j a d a n o  s z p a r a -  
g ó w.

Świadek zaprzysiężony zeznaje, że była 
służącą u Kłuszyńskich i ż e  ta m  j a d a n o  
s z p a r a g i .  Sama kupowała w  sklepie. (Sen- 
sacya!)

Oskarżony Friedel (uradowany) chce dal­
sze pytania zadawać.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A  panna wie, cc 
to są szparagi?

Ś w i a d e k :  Wiem, to taka żółta fasola! 
(Wesołość ogólna).

Przewodniczący okazuje r y s u n e k  b o t a ­
n i c z n y  s z p a r a g ó w  i f a s o l i  s z p a r a ­
g o w e j .

Świadek okazuje, że kupował f a s o l ę  
s z p a r a g o w ą !  Szparagi widziała w  sklepie 
za wystawą, ale tych nigdy nie jadali, ani 
nie kupowali pp. Kłuszyńscy.

Wreszcie okazuje się, że służąca ta słu­
żyła u Kłuszyńskich 6 tygodni w  z i m i e ,  
bo wstąpiła „na gw iazdkę", a w ięc w  czasie, 
gdy szparagów niema.

Osk. F r i e d e l ,  skłopotany, tłómaczy się, 
że o tych szparagach dowiedział się „w  pry­
watnej rozmowne" ze świadkiem.

Świadek U r b a ń c z y k ,  naczelnik gminy 
Piotrowice (zaprzysiężony). Oskarżony spro­
wadza tego świadka na dowód, że Absalon 
skarżył się, iż m u  s ię  s z p a r a g i  p o t a ­
j e m n i e  z a b i e r a .

Świadek na zapytanie p r z e c z y  t e m u ,  
by Absalon się przed nim żalił na zabiera­
nie szparagów. Podaje, że po napisaniu listu 
„długie paluszki" spotkał go raz Friedel i 
prosił, b y  się dowiedział od Absalona, czy 
w  z a m k u  w  P i e r ś n e j  s ą  s z p a r a g i .  
Świadek o to też tylko Absalona spytał.

F r i e d e l  tłómaczy się, że wolno mu prze­
cież było zbierać dowody, a na zapytanie, 
dlaczego zwrócił się właśnie do Urbańczyka, 
którego jako stronnika Niemców nieraz w  
gazecie swej zwalczał, oświadcza, że to — 
j e g o  r z e c z .

Na tem rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego.

D z i ś ,  w  drugim dniu rozprawy zezna­
wali jako świadkowie posłowie śląscy tow. 
R e g e r  i dr K u n i c k i .  P ierwszy zeznał, 
że nic niehonorowego nie wie, ani nigdy nie 
słuszał o oskarżycielce; że gdy oskarżony
1 świadek Kunicka źle się o niej wyrażali, 
pytał ich nieraz o konkretne zarzuty, któ­
rych jednak nigdy sformułować nie mogli. 
Tow. dr Kunicki zeznał również, że nic nie­
honorowego nigdy nie słyszał o Kłuszyń­
skich, oprócz tego, co mu żona o nich 
mówiła. Świadek K u n i c k a  podtrzymuje swo­
je zeznania.

Po zamkięciu postępowania dowodowego 
oskarżycielka prywatna wygłosiła całogodzin- 
ną mowę, co wywołało senzacyę wśród sę­
dziów  i publiczności, gdyż w  tej sali do­
tychczas nigdy jeszcze kobieta m owy nic 
wygłosiła.

Obrońca dr L e w i c k i  zaznacza, że oskar­
żony Friedel nie zarzucił oskarżycielek kra­
dzieży szparagów lub czegoś innego, ^nato­
miast powołuje się na rozmowę Kłuszyńskiej 
z Kunicką o „szparagach".

Przewodniczący radca T r z a s k o w s k i  
stwierdza, że rozprawa nie wykazała, czy 
twierdzenie, że szparagi należały się APsalo­
nowi jest uzasadnione, gdyż jest to kwestyą 
sporną, kto miał do nich prawo, a rozprawa 
żadnego faktu kradzieży nie wykazała.

Przysięgli po naradzie wydali w e r d y k t  
u w a l n i a j ą c y  o s k a r ż o n e g o  10 głosa­
mi. Przysięgli na pytanie ewent. co dc> do­
wodu prawdy nie dali odpowiedzi, a zaprze­
czyli tylko 10 głosami pierwsze pytanie 
główne.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i p i*" 
noie —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.
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Obaj dobrzy! Jeden z najsmutniejszych ob­
jaw ów  ruchu wyborczego, najmowanie tłu­
mów młodzieży uniwersyteckiej za grubą o- 
płatą do „agitacyi" wyborczej, omawia obe­
cnie prasa lwowska. „Kuryer lwowski" z dnia 
7 czerwca zarzuca wszechpolskim młodzień­
com, że najmowali się poprostu jak dawni 
żołdacy u p. G ó r s k i e g o .

„W  każdym lokalu wyborczym uwijały się le­
giony hyen p. Górskiego, k t ó r e m i  k o m e n d e ­
r o w a l i  a k a d e m i c y  w s z e c h p o l s c y  z K r a ­
k o wa ,  p ł a t n i  po  20 K  d z i e n n i e  z w i k t e m  
w e  d w o r z e  i p o k r y c i e m  k o s z t ó w  po ­
d r ó ż y " .

Panowie wszechpolacy znów broniąc się, 
zwalają całą ohydę owego najmu studenckich 
hyen wyborczych na - „ s k o n c e n t r o w a ­
n y c h  d e m o k r a t ó w "  na krakowskim uni­
wersytecie.

Pp. Bohuszewicz, Młynarski, Rzepecki, Ry- 
mar i Sarna w  imieniu wszechpolskiej mło­
dzieży piszą w  „Słow ie polskiem" z 13 czer­
wca dosłownie:

„Jeźli już chodzi o przekupywanie młodych aka­
demików, to zapytujemy Szan. korespondenta „Ku­
ry era" z pow. bocheńskiego, k;o to przed drugimi 
wyborami telegrafował do Krakowa po 20 s k o n ­
c e n t r o w a n y c h  a k a d e m i k ó w  bez względu na 
ko s z t a ,  tych a k a d e m i k ó w ,  którzy w innym wy­
padku d ł u g o  t a r g o w a l i  s i ę  o w y s o k o ś ć  
w y n a g r o d z e n i a  za „ p r a c ę "  na w s i  ( w y b o ­
ry), g d y ż  j a k  s i ę  w y r a z i l i ,  „do i d e i  d o k ł a ­
dać  n i e  m y ś l ą " ?  (nie przyjechali, gdyż posłano 
ich do Nowego Sącza).

Smutne wyznania, smutne dla klasy rzą­
dzącej, której przyszli urzędnicy, adwokaci, 
dygnitarze „nie myślą dokładać(H) do idei", 
i to w  wieku od 20 do 25 lat!

Guizot, minister francuski powiedział kie­
dyś, że kto za miodu nie był rewolucyonistą, 
ten na starość będzie łajdakiem. Jakie też 
nadzieje na starość rokują ci młodzieńcy, któ­
rzy nietyiko „rewolucyonistami" dziś nie są, 
ale już zawczasu lecą na piątki i dziesiątki, 
z najbrudniejszych funduszów?...

Założymy się, że nie przeszkodzi im to w 
deklamowaniu „Ody do młodości" i śpiewa­
niu „Pieśni legionów!" O, u nas patryotyzm 
„podnosi" młodzież...

Nowiny krakowaMe.
Ubiegły sezon teatralny. Z nadesłanego 

przez dyrekcyę teatru krakowskiego sprawo­
zdania za dobiegający sezon wynika, iż przed­
stawień odbyło się 310, z czego na autorów 
polskich przypada 173, na obcych 137 przed­
stawień. Rekord pod względem ilości przed­
stawień zdobyły: „Moralność pani Dulskiej" 
(15), „Sherlock Holmes" (13) oraz „Betleem 
polskie" —  wznowienie (11).

Plebiscyt publiczności teatralnej nie uja­
wnił zbyt wygórowanych aspiracyj...

Z teatru miejskiego komunikują n a m: 
O p e r a  i o p e r e t k a  l w o w s k a ,  składa­
jąca się ze 160 osób, przybyła już dziś do 
Krakowa i jutro w  sobotę rozpoczyna w  tea­
trze miejskim szereg dorocznych przedsta­
wień arcydziełem Stanisława Moniuszki p. t. 
„Straszny dwór", w  którym w  głównych par- 
tyach wystąpią pp. Kasprowiczowa, Hendri- 
chówna, Markówna, Malawski, Mossoczy, Lu­
dwig, Okoński, Jelióski i Sulikowski. Dyry­
gować będzie kapelmistrz Leon Langer (Kra­
kowianin).

W  niedzielę w  klasycznym utworze Offen­
bacha „Orfeusz w  piekle" wystąpią pp. Kli- 
szewska, Miłowska, Łopatyńska, Kasprowi­
czowa, Brzozowska, Lelewicz, Krzewiński, 
Sawicki, Solnicki, Sulikowski, Miłosza i Pa­
szkowski w  rolach popisowych.

W  poniedziałek słynne „Opowieści H o ff­
mana" w  odmiennej nieco od zeszłorocznej 
obsadzie, gdyż tym razem Lalkę śpiewać bę­
dzie panna Stanisława Korwin-Szymanowska, 
Kurtyzanę pani Miłowska, partę basową w  4 
odmianach wykona tym razem p. Mossoczy. 
Hoffmanem będzie p. Malawski, a nieszczę­
śliwą Antoniną pani Mokrzycka.

W e wtorek w  melodyjnej i bardzo wesołej 
operetce „Słodka dziewczyna" popisywać się 
będą panie Kliszewska, Schupp Helena i p. 
Lelewicz.

W e środę nowość dla Krakowa —  opera 
Czajkowskiego „Eugeniusz Onegin".

Hyeny Korytowskiego otrzymały w  Pod­
górzu nareszcie żołd za swą nikczemną pracę. 
Podczas agitacyi obiecywano hyenom wielkie 
sumy za agitacyę, to też skoro otrzymali po 
kilka guldenów wołali: „Chodziliśmy po 5 i 
6 razy głosować, mogliśmy dostać kilka ty­
godni aresztu —  a w y dajecie teraz tylko 
parę guldenów"!

Szpicel Nowak w Ludwinowie znany z tego, 
że sam ogłasza się za „największą świnię 
w  świecie", zachowuje się w  sposób brutal­
ny i bezczelny wobec obywateli. W  środę 
rano napadł znów bez powodu na Annę Pa­
wlak, trzymającą małe dziecko na ręku, za­
czął ją przezywać drapachą, złodziejką, a 
w  końcu uderzył ją  w  twarz tak, że ją krew 
zalała. Nikczemny drab, bijący pod osłoną 
policyjno-urzędowej nietykalności bezbronne 
kobiety, zasługuje na pogardę wszystkich u- 
czciwych ludzi. W zyw am y dyrekcyę policyi, 
aby natychmiast uśmierzyła Nowaka, jeśli 
nie chce, aby ludność oddana mu na łup sa­
ma wym ierzyła sobie sprawiedliwość.

Nieczyste sumienie agitatorów Korytow­
skiego zaczyna się odzywać. Głośno już mó­
w i się o tem, że Korytowski, jako minister 
nie będzie mógł zatrzymać mandatu wydar­
tego ludowi gwałtem, jawnem głosowaniem, 
terorem i przekupstwem. To też przyjaciele 
ekscelencyi chcą z b i e r a ć  p o d p i s y  oby­
wateli na p r o ś b i e  do jego ekscelencyi, aby 
mandat raczył zatrzymać. Naturalnie podpisy 
te będzie się w y m u s z a ć  na  z a l e ż n y c h  
kupcach, przemysłowcach, urzędnikach i ro­
botnikach! Ten to nowy szwindel ma oczy­
ścić brudny mandat Korytowskiego.

— R e p e r tu a r  te a tru  m ie js k ie g o  w  K ra *  
k o w ie .

Piątek: „Złota Czaszka", pięć obrazów dramatu 
Jul. Słowackiego (ostatnie przedstawienie dramatu 
w tym sezonie).

Sobota: Pierwsze przedstawienie opery — „Stra­
szny dwór" Moniuszki.

Niedziela: „Orfeusz w piekle", operetka Offen­
bacha.

Z kraju.
Z Tarnowa donoszą nam: Organizacya

syońska zaznacza w  „Głosie tarnowskim", 
iż ofieyalnie nie brała udziału w  akcyi w y ­
borczej. Zaprzeczenie to wywołane zostało 
pogłoską, iż syoniści zawarli sojusz z Batta- 
glią z okazyi ścisłych wyborów. Battaglia 
miał tylko te głosy żydowskie, które mu się 
udało wymusić lub kupić. Imieniem syoni- 
stów oświadczył dr Feldblum na zgromadze­
niu w  przeddzień wyboru ścisłego, iż popie­
rać będą kandydaturę tow. dra Drobnera.

Wschodnio-galicyjski burmistrz. Cuda w y­
borcze w  okręgu p. Moysy zaczynają róść 
w  nieskończoność, dzień każdy przynosi ol­
brzymią litanię nadużyć, popełnionych dla 
kandydata „rady narodowej" ; ale to wszy­
stko jest niczem wobec faktów, które ogła­
sza nasz bratni organ „G łos" lwowski. Zda­
rzyło się to w  Tłumaczu, a bohaterem tych 
zdarzeń jest znany burmistrz tłumacki dr 
Howurka.

W  gorliwej agitacyi za p. Moysą postano­
w ił p. Howurka zmusić zwolenników dra 
Birnbauma do głosowania za p. Moysą i kie­
dy obywatele tłumaccy Silber i Kónigsberg 
oświadczyli się za drem Birnbauinem —  za­
mknął dr Howurka z końcem kwietnia pie­
karnię ich teściowej p. Sperberowej, mimo 
to, że piekarnię tę prowadziła od lat 12 bez 
zarzutu. Powodem zamknięcia było „niedo­
zwolone prowadzenie piekarni". Również za­
mknął p. Howurka i piekarnię p. Dienerowej, 
którą prowadził Silber.

W  międzyczasie wezwano Silbera i Konigs- 
berga do rabina, gdzie usłyszeli, że piekar­
nię im się otworzy za cenę głosowania za 
Moysą. Kiedy zaś potem udali się do dra 
Howurki, ten oświadczył im, że „muszą zdo­
być 100 głosów za M oysą", aby uzyskać 
otwarcie piekarń. A le kiedy ci nawet i temu 
prawie zadośćuczynili i podpisy 27 wybor­
ców przynieśli, nie zadowolił się tem p. bur­
mistrz, żądając przyprowadzenia wyborców 
wprost do niego.

Nieszczęśliwi agitatorzy z konieczności 
sprowadzili do niego w yborców : Silbera,
Gottlieba, Rotera, Bleiberga i Spunda, którym 
p. burmistrz wręczył kartki z nazwiskiem 
Moysy. W  dwie godziny później piekarnie 
otwarto. Było to 13 maja. Tymczasem w  dwa 
dni później piekarnie znów zamknięto, a do­
tkniętych tem piekarzy objaśniono, że bur­
mistrz w  ten sposób chce zapewnić głosy 
wyborców. W  dniu 17 maja wyborcy rze­
czywiście zadowolili p. burmistrza i dnia 18 
maja piekarnie otwarto.

Poczciw i piekarze odetchnęli. A le nie na 
długo. Oto 25 maja znów im piekarnie za­
mknięto. Przerażeni pobiegli do sławetnego 
burmistrza, chcąc się dowiedzieć przyczyny 
tegoż i tu dowiedzieli się, że Haber, trzeci 
zięć p. Sperberowej, głosował na Birnbauma, 
a w i ę c  p. b u r m i s t r z  m ś c i  s i ę .

Oto nagi fakt, świadczący o tem, jak ro­
biono wybory „narodowe". W  sprawie tych 
niesłychanych nadużyć udaje się poseł tow. 
Hudec do namiestnika.

Ze świata.
Wypadki przy wyścigu automobilów. Podczas 

wyścigu samochodów, który się odbył w czo­
raj w  Klosterthon w  obecności cesarza W il­
helma, zaszło kilka nieszczęśliwych wypad­
ków, przyczem jeden z jadących zginął na 
miejscu, a kilku odniosło ciężkie rany i w  
stanie nieprzytomnym zostało do miasta przy­
wiezionych.

Pożar warsztatów okrętowych. Telegrafują 
ze Spezii: Wczoraj wybuchł w ielki pożar we 
warsztatach okrętowych w  Mugiano. Szkoda 
wynosi p r z e s z ł o  m i l i o n  l i r ó w .

T E L E G R A M Y
z dnia 14 czerwca.

Przed otwarciem parla ­
mentu.

Wiedeń. (T e l. w ł.). Dziś w  gmachu par­
lamentu od b yw a ły  się narady poszczegó l­
nych stronnictw.

Zw iązek  posłów  s o c y  a 1 n o - d e m o k r a -  
t y c z n y c h  naradzał się nad swoją orga- 
n izacyą klubową. O brady jeszcze nie u- 
kończone. T oczyć  się będą po południu i

ju tro w  dalszym  ciągu. Uchwalono ju ż j e ­
dnak zasadę, że w szystk ie koła  narodowe 
posłów  socyalno-dem okratycznych tw orzyć  
będą razem  j e d n o l i t y  k l u b  p a r l a ­
m e n t a r n y .  Postanow iono też wystąpić 
przeciw  antysem ickiej kandydaturze na 
godność prezydenta Izb y  posłów .

Demagogia M affii węgierskiej.
Budapeszt. Onegdaj i w czora j zgłoszono 

w  sejm ie bardzo w ie le  wniosków , w zy ­
w ających  rząd do wniesien ia szeregu p ro­
jek tów  ustaw, m iędzy innem i ustawy w  
spraw ie spraw ied liwszego rozdzia łu  po­
datków, zm iany ustawy w ekslow ej, han­
d low ej, egzekucyjnej, o lichw ie, ustawy o 
utworzen ie chłopskich fideikom isów , o re­
form ę p rzem ys łow ą , ustawę w  sprawie 
nabycia w łasności ziem skiej przez pań­
stwo, celem  oddania je j jako  w łości ren­
tow ych  kolonistom , ustaw y o założen ie 
państwow ych  szkół ludow ych  i zaprow a­
dzenie bezpłatnej nauki szkolnej, o u w ol­
nię drobnej w łasności ziem skiej od dłu­
gów , konw ersyę c iężarów  hipotecznych, 
o upaństwow ienie spraw sanitarnych, w re ­
szcie w niosek nar.-soc. posła M ezó ffy ’ego 
o zaprowadzenie powszechnego ta jnego 
prawa głosowania, jakoteż posła Len gyela
0 zaprow adzenie samoistnej arm ii w ęg ie r­
skiej i obszaru cłow ego, w łasnego banku 
w ęgiersk iego  i zaprowadzenie zupełnej ró ­
w ności A u stry i i W ęg ie r  z reprezentacyi 
zagranicznej.

W czora j popołudniu zjaw iła  się depu- 
tacya  posłów  z party i n iezaw isłości u m i­
nistra handlu Kossutha, jako prezydenta 
tej party i i p rzed łoży ła  mu egzem plarz 
w yliczonych  pow yżej wniosków , przepra­
szając zarazem , że nie zaw iadom ili go  o 
tych wnioskach, przed ich wniesieniem , 
ale wskutek ich nagłości nie m ieli na to 
czasu. M inister ośw iadczył, iż uznaje, że 
przedłożone w nioski zgadzają  się z pro­
gram em  partyi, jednakże ich zrea lizowan ie 
zaw is łem  jest od panujących stosunków, 
przyczem  w yra z ił ubolewanie, że nie za ­
w iadom iono go przedtem  o zam iarze po­
staw ienia tych  wniosków.

Budapeszt. Pos. N agy i, od k tórego  pocho­
dzi część zgłoszonych  wczoraj wniosków, 
w zyw a ł na po jedynek  pos. Farkashasy’ego, 
k tó ry  podobne w niosk i rów n ież zgłosił, 
P rzyczyn ą  pojedynku  jest ostra w ym iana 
zdań m iędzy obu posłam i, k tó rzy  sobie 
przytem  w zajem nie zarzucali p o g o ń  z a  
s e n s a c y ą  i r e k l a m ą .

Wynik wyborów rumuńskich.
Bukareszt. Ukończone w yb o ry  do Izb y  

deputowanych w ykaza ły , jak  donosi agen­
eya rumuńska, w ie lk ie  zw ycięstw o rządu. 
(Jak zw yk le  w  Rumunii. —  Red.).

Proces hr. Kwileckiej.
Poznań. Czwarta Izba cywilnego sądu kra­

jowego wydała wyrok w  procesie hr. Węsier- 
skiej-Kwileckiej, orzekający, iż hrabina ma 
złożyć następującą przysięgę : Przysięgam, że 
jest nieprawdą, że w  dniu 27 stycznia 1897 
urodzonego w  Berlinie syna Anny Andru- 
szewskiej przywiozłam z Krakowa.

W  razie jeżeli oskarżona odmówi złożenia 
tej przysięgi, dziecko przyznane będzie skar­
żącej Cecylii Majerowej.

Przesilenie winne we Francyi.
Narbonne. Rady gminne 71 miejscowości 

okręgu Narbonne (ogółem jest ich 73), po­
dały się do dymisyi.

Paryż. Prezydent ministrów Clemenceau 
ogłosił do Rad gminnych, które podały się do 
dymisyi pismo, zawiadamiające, że ich dy- 
misyj przyjąć nie może, bo nie chce dopro­
wadzić do dezorganizacyi administracyi kraju. 
Minister wskazuje, jak niestosowną była ich 
dymisya i apelując do patryotyzmu i poczu­
cia obywatelskiego upomina je, aby nie 
igrały z reakcyą i anarchią.

Paryż. Z 1320 gmin w  czterech południo­
wych departamentach, w  których jest przesi­
lenie winne, rady gminne 140 miejscowości 
podały się do dymisyi.

Ruch robotników arsenałowych w Tulonie.
Paryż. „P e tit  Tem ps" donosi z Tu lonu : 

W śród  robotn ików  arsenału panuje w zbu­
rzen ie z powodu tw ierdzen ia, które się 
znalazło  w  sprawozdaniu kom isyi śled­
czej, że rezu ltat pracy w  arsenale równa 
się zeru. R obotn icy prow adzić chcą b ierny 
opór.

Wrzenie w armii francuskiej.
Paryż. Prez. min. Clemenceau p rzy ją ł 

wczora j w ieczór m inistra w o jn y  Picąuarta
1 pułkownika G irarda, k tó ry  prow adzi śle­
dztwo w  spraw ie zajść w  100 pnłku p ie­
choty.

Przeciw eksministrowi-złodziejowi.
Rzym. W szystk ie  g ru py  skrajnej lew icy  

postanow iły  w ezw ać Izbę deputowanych, 
aby b y ły  m inister Nasi został postaw iony 
przed trybunał państwa.

Rosya a Japonia.
Petersburg. M inister spraw  zagranicznych 

Isw olsk ij z ło ży ł z kom isyi budżetowej d łuż­
sze ośw iadczenie o  stosunkach do Japonii, 
przyczem  pow iedzia ł: Tw ierdzen ie , jak ob y  
pokój zaw arty  w  Portsm outh b y ł ty lko  
prow izorycznym , jes t zupełn ie mylnem .

M in ister ma najsiln iejsze przekonanie, o 
stałości pokojow ych  i przy jaznych  stosun­
ków  ros.-jap. K onw encya  handlowa zo ­
stała ju ż m iędzy obu państwam i zawaKa. 
C zy  przy jd z ie  do pow ażu iejszego zbliżen ia 
ros.-jap., m inister w  tej chw ili n ie m oże 
pow iedzieć, ale w  przyszłości m ożliw ość 
tego  nie jest wykluczoną. W  R osy i panu­
ją  w obec Japonii podobne prądy, jak  w  za­
przyjaźn ionej Francyi. M inister p rzyrzek ł 
w reszc ie ogłosić  w  krotce księgę w  spra­
w ie  rosyjskich  traktatów  z lat ostatnich.

Japończycy w Ameryce.
Tokio. Dzienniki urzędownie proszono 

nieumieszczanie podburzających wiadomości 
i artykułów w  sprawie japońsko-amerykań 
skiej.

Tokio. Dzienniki poranne reprodukują foto­
grafię zniszczonej w  San Francisco restaura- 
cyi japońskiej, przyczem w  podburzający spo­
sób opisują cierpienia, na jakie narażeni są 
Japończycy w  Stanach Zjednoczonych. Jedno 
z pism w zyw a do odwetu, jednakże nie na 
polu wojny, tylko w  stosunkach handlowo- 
politycznych.

Powstanie w Chinach.
Hongkong. Powstańcy zaatakowali wieś 

Yunhun. Koło Waitsu podpalili gmach zarzą­
du wojskowego i magazyn solny.

Kanton. W icekról zamierza ogłosić Waitsu 
jako wolny port.

Niepokoje w Marokko.
Tanger. Jak donoszą z Fezu, wysłańcy Ra j -  

z u l e g o  przedłożyli sułtanowi warunki Raj- 
zulego poddania się. Sułtan te warunki od­
rzucił i polecił dalsze ściganie Rajzulego.

0 ułaskawienie.
Madryt. W  senacie demokrata Diaz Moren 

domagał się ułaskawienia osób zasądzonych 
za zamach na Calle Mayor i oświadczył, że 
nigdyby ułaskawienie nie było lepiej widziane, 
jak w  obecnej chwili.

Z  D U M Y .
Petersburg. K om isya  agrarna D um y p rzy ­

ję ła  zasadę przym usow ego w yw łaszczen ia , 
zaś zasada u tworzen ia narodow ego fundu­
szu ziem skiego zosta ła  m ałą w iększością 
odrzucona. P rzyczyn a  le ż y  w  przypadko­
w ej nieobecności kilku członków  kom isyi 
z lew icy.

Umowa koiejowa.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W czora j po 

południu podpisaną została w  m inister­
stw ie spraw zagran icznych  przez pełnom o­
cn ików  R osy i i Japonii umowa, ustanaw ia­
jąca  warunki p rzy  w zajem nych  usługach 
na chińskiej ko le i wschodniej i na po łu ­
dn iowej ko le i mandżurskiej.

Krwawe starcie na granicy.
Lublin. (Pet. ag. tel.). Podczas p o ś c i g u  

p r z e m y t n i k ó w ,  którzy przekroczyli g r a ­
n i c ę  a u s t r y a c k o - r o s y j s k ą ,  został k o ­
m e n d a n t  oddziału straży granicznej, B o- 
g a t e ń k o  w  g ł o w ę  z r a n i o n y .  Przem y­
tnicy uszli.

Zabicie komendanta garnizonu.
Szadrinsk. (Gubernia permska). (P . a. t.). 

Kom endant tu tejszego garnizonu został 
przez robotnika w ystrza łem  rew o lw erow ym  
zab ity. Sprawcę ujęto. P rzy zn a ł się on, 
że czyn  popełn ił z p rzyczyn  politycznych. 

Zabicie pułkownika.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Dzisiaj przed 

południem  zam ordow any zosta ł pom ocnik 
kom endanta portu petersburskiego, pu łko­
w nika Kotliarow a.

Bunt marynarzy.
Petersburg. (Tet. wł.). Wśród załogi o k r ę ­

t ó w  w o j e n n y c h ,  stojących w  porcie w  
S e b a s t o p o l u  wybuchł b u n t .  Zarządzono 
liczne aresztowania.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* B aczn ość  k r a k o w s c y  ro b o tn ic y  k r a ­

w ie c c y !  W niedzielę 16 b. m. o godz. 10 przed 
południem w Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, II. 
p., odbędzie się poufne zgromadzenie przedwybor­
cze do Kasy chorych z następującym porządkiem: 
Walne zgromadzenie Kasy chorych a robotnicy zor­
ganizowani. Koledzy jawcie się jak najliczniej!

* B a czn ość  k ra k o w s c y  to w a r z y s z e  p ie ­
k a r s c y !  W niedzielę 16 b. m, o godz. 10 przed 
południem odbędzie się walne zgromadzenie robo­
tników piekarskich w sali Kasy dla chorych, ul. 
Podwale 12. Porządek dzienny: 1) Ukonstytuowa­
nie II. grupy miejscowej w Krakowie ogólnego 
Związku piekarzy w Austryi. 2) Wybór zarządu 
tejże grupy. 3) Wnioski.

* W ie d e ń . W poniedziałek 17 czerwca o godz. 
7V2 wieczór w  sali „Zum griinen Baum" (VI. Ma- 
riahilferstrasse 56) odbędzie się p ro te s tu ją c e  
z g r o m a d ze n ie  z porządkiem dziennym: Krwawe 
wybory w Galicyi, a otwarcie parlamentu. Zapro- 
szeni są posłowie z Galicyi.________________________

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 14 czerwca. Pszenica na maj — ■—  do 

— •—, pszenica na październik 10'30 do 10'31. Żyto 
na maj —•— do O-—-, żyto na październik 8'40 do 
8'41. Owies na maj 0'— do 0'— , owies na paździer­
nik 7'18 do 7'19. Kukurudza na maj 5'89 do 5'90, 
kukurudza na lipiec 5'90 do 5'91. Rzepak na sier­
pień 16'25 do 16'35. — Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba. — Usposo- 
bienie: spokojne. Pogoda: pochmurno._____________

Dr Wilhelm Żathey
po kilkulet. stud. w  szpitalach i klin ikach 
w  Krakow ie, Berlin ie, Paryżu , ord. w  cho­
robach w ew nętrznych  i n erw ow ych  w Kry­

nicy, willa „Ułana“ .
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Ciągły rozwój □ o
naszej firmy polega na uznanej d o b r o c i  naszych fabrykatów 

i nadzwyczajnej taniości tychże.

Stale ceny są wybite 
na podeszwach.

B J
O

„Towar światowy Goodyar“
Specyalnosc: uznany za  n ajlepszy w te ra źn ie js zo ś c i.

3SOS

Kamaszki męskis S^r“'\s“ /uŁ.°k“ ™; “  zir. 3'501 Damskie

Najbogatszy wybór
bucików, pantofli i trzewików 

dla dzieci.

u

»

»

Półbuciki

na gumach, z dobrej, boksowej skóry,
modny f a s o n ...............................................
sznurowane, na wysokich i niskich obca­
sach, ładne i t r w a ł e ..................................
sznurowane, z dobrej boksowej skóry, na
wysokich i niskich obcasach.....................
sznur., z I-a boks. skóry, oryg. goodyear, 
szyte, na wysokich i niskich obcasach,
najnow. f a s o n y ..........................................
amerykańskie, sznurów., czarne lub żółte, 
z l-ma boksowej skóry (American-Style) . 
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry,
b. eleg., na wysokich obcasach.................
sznurowane, z l-ma szewr. skóry goodyer, 
szyte złr. 6'50, takie same zapin. na wyso­
kich lub niskich obcasach .........................
sznurowane czarne lub żółte, także ame­
rykańskie fasony od złr. 3'— do . . . .

4-60
3'75
4-75
6-25
7-50
5-25
7'-
6‘5Q półbuciki

sznurowane na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj trw a łe ............................................... ) )
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z la­
kierowymi kapkami, na wysokich lub niskich
o b c a s a c h ............................................................ ))
sznurowane, z I-a boksowej skóry, orygin. 
goodyear, bardzo elegancki bucik spacerowy JJ
sznurowane z najlepszej czerwonej skóry, 
bardzo modne fasony, goodyear, szyte .  .  JJ
sznurowane, żółte o d ..................................

i wyżej JJ
zapinane, na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj trwałe ...........................................JJ
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne
f a s o n y ................................................................ JJ
zapinane, z najlepszej szewronowej skóry, 
goodyear s z y t e ................................................... JJ

sznurewane, szewronowe złr. 3'75 i zapinane JJ

3'25
4'25
5'75
6 ' -

2-40
3-40 
4'50 
6‘—  

3'SO

Polecamy także wszelkie przybory do obuwia ja k : kremy i pasty krajowe i angielskie, gumowe obcasy okrągłe I w  formie obcasa,
prawidła etc. po tanich stałych cenach.

Posiadacze losów
kurs dzienny i na życzenie t same losy (tj. 
te same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze­
daż obligacyi, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy — Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie. 127

SGhutz i Chajes, Dom bankowy
we Lwowie, plac Maryackl 7.

WINO '
węgierskie

na flaszki, litry i szklanki
poleca handel pod firmą

W o j c i e c h
O l s z o w s k i ,

W  K R A K O W I E ,
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.

a r tk i zastawnicze 
w p n j e

K. Zdechlikiewicz, zegarmistrz, ja­
koteż poleca zegary i zegarki z gwa­
rancyą 3 letnią po najniższych cenach. 
Sławkowska 24, dom XX. Marków.

Kuźnie polne
am erykańsk ie, znakom itych  konstrukcyj,

poleca
B e r n a r d  P r i i w e r ,

w Krakowie, Sebastyana 32.

P rn ii W fiok la  
k .  R a a l c i t a d c t w *  
n e u / o n o w u u

Biuro
podróży

Zofii
Blesiadeckls]
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 561 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i m  Id. dla paro- 
»tatków pospiesznych, 
•rai bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
B ile ty  ok rętow e do Kanady 
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty dermo i opłatnie

r v » V T T  w 1

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

Stacya kolejowa Iwonicz w  Galicyi. 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowa-br om owa

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach 
zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle 
we wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. 
Leczenie ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „Waldenbu rga“ 
i systemu „Clara“. Kąpiele w  gorącem powietrzu systemu „Polana“, tu­
dzież sztuczne kąpiele gazowe. — Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni 
Gabryszewski ze Lwowa i Dr. Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 
6 lekarzy wolno praktykujących.

W  sezonie I-szym od 15-go maja do 20-go czerwca i w Ill-cim od 
20-go sierpnia do końca września mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienia 
od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w  I i II sezonie.

Urządzenie zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładowa, w  której odprawia się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela
228____________ Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kępielowego w Iwoniczu

z a w i e r a n i u
ubezpieczeń życiow ych , posagow ych , na ren ty  ludow e i dla 
dzieci pod nader korzystnym i warunkam i i n iskiem i prem iam i,

nadaje się najbardziej

A L L I A N Z "
Akc. Towarz. ubezpieczeń na życie i renty.
Fundusze gw arancyjne po dzień 31 grudnia 1906 r. K  1 1 , 0 1 3 . 4 5 6 * 4 2 .
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 r. 283.342 osób z kapitałem 
kor. 89,000.000 — ogółem wypłacona kwota od założenia Towarzystwa 
około 8,000.000. — Prospekty, taryfy rozsyła i bliższych informacyj udziela

„A llia n f akc. Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty,
główna agencya: Kraków, ul. Floryańska 10.

Szczególniejszej uwadze polecamy kombinacye ubezpieczeń, połączone 
z prawem poboru renty, tudzież ubezpieczenia rocznym do 3% (od 87%) 
wzrastającym zagwarantowanym opustem odsetkowym. — Osobny dział 
ubezpieczeń ludowych z wkładkami tygodniowemi od 10 hal. począwszy.

Zdolni i ruchliwi agenci poszukiwani. 269
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liii K. Rżąca i Chmur siei

i

IłZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej M/nrlu minor i s lna 
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. l i o U j  iiilllu! dillu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e c y a ln c  le c zn ic z e  jak : litową, bromową, jodową, 
żelezistą, k w a śn ą  o r a z  w o d y  m in e ra ln e  n o rm a ln e  
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C IA
i W arsztat naprawy Ignacego Grossa

pod k ierownictwem

J A N A  P O J E e ® ,  mechanika specyalisty
w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj.
S p rz e d a je  w s z e lk ie g o  ga tu n k u  m a szyn y  n o w e , 

o ra z  u żyw a n e  w  zn a k o m itym  s ta n ie ,
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

Fszelkla naprawy mogą być uskutecznione w  przeciągu 48 godzii
C eny u m ia rk o w a n e . C en y  u m ia rk o w a n e .

Sprzedaż pism
miejscowych i zamiejscowych od 7-mej 
z rana do 9-tej wieczór w naszych 
filia ch : na straganach Mały Rynek, 
naprzeciw apteki pod Barankiem 
i Wolnica, oraz w Kiosku, róg uiicy 

Dietla i Krakowskiej. 235 

Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń
J. Hopcasa i A .  Salomonowej

Kraków, Sławkowska 2.

.............>■ -■ ■■ - . ... -u. .-.7 . 7 ;

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczne jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, używaną bywa 

w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
Cena flaszki u  Krakowie 15 ct. 

bó nabycia w aptekach i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. WlwiórskiegO.
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K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

DRUKARNIA
WŁADYSŁAWA TEODORCZUKA

W  KRAKOWIE 
ulica Filipa Ł. 11

wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 
druki kupieckie i bankowe iid.

Specyalność:
Hiioleoryży i draki artyst.

Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710).


